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dak cja przyjmuje interesantów od 1 i pół do 3 
po południu. 
Za zwro! rękopisów Redakcja nie odpowiada. 
Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 


Kasa czynna od 12 do Ż-ei. 
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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 


DROBNI DZIERZAWCY ROLNI 


USUWANI Z DZIERŻAW PRZY POMOCY 
POLICJI 


W majątku Radawiec, pow. lubel- 
skiego, własność hr. Stadnickiej; 18-tu 
bezrolnych wydzierżawiło w roku 1920 
drobne działki od 2—4 mórg ziemi li- 
chej, leżącej odłogiem, 

Ziemię tę dużym nakładem pracy do- 
prowadzili do stanu kultury, płacąc po- 
modto właścicielce czynsz dzierżawny. 

Pani hrabina, nie bacząc na obowią- 
zującą Ustawę, chroniącą drobnych 
dzierżawców przed eksmisją, od dłuż- 
szego czasu domagała się oddania jej 
ziemi przez dzierżawców. 

Drobni dzierżawcy. opierając się o 
swoje prawa, z ziemi ustąpić nie chcieli, 

Dnia 22 czerwca r. b. pani hrabina 
nakazała zaorać dzierżawione działki, 
niszcząc plony: kartoile, zboże i t. p. 

Na podkreślenie zasługuje fakt, 
fornale z majątku Radawiec, którym 
polecono zaorać ziemię dzierżawców, 
wskutek interwencji dzierżawców, od- 
mówili orania działek, jednakże musieli 
następnie działki zaorać pod presją 
rządcy ii policji, która przypatrywała 
się niszczycielskiemu dziełu. 

Na interwencję Związku Zawodowe- 
go Małorolnych w Lublinie u wojewo- 


że 


dy lubelskiego — Województwo naka- 
zało zbadanie sprawy staroście, ten zaś 
miejscowemu  posterunkowi policji w 
Motyczu, właśnie temu samemu poste- 
runkkowi, który pilnował, żeby polece- 
mie pani hrabiny zostało wykonane. 

Meżna się spodziewać po takiem za- 
łatwieniu sprawy. że posterunek policji, 
który dopuścił się bezprawia, nietylko 
mie będzie ukarany, ale kto wie, po- 
szkodowani mogą być pociąśnięci do 
odpowiedzialności za opór władzy. 

Zapytujemy Ministra Spraw We- 
wnętrznych i Ministra Sprawiedliwości 
czy obowiązuje w Polsce Ustawa o o- 
chronie drobnych dzierżawców z dnia 3 
lipca 1924 r, zabezpieczająca drobnych 
dzierżawców przed eksmisją? 

Czy wolno w Polsce eksmitować 
drobnych dzierżawców bez wyro- 
ku sądowego, jak również oraz im 
grunta, na których obsiali plony, na 2 
tygodnie przed żniwami, i czy winni 
będą pociąśnięci do surowej odpowie- 
dzialności? a 5 

Rada Główna 
: Związku Zawodowego Małorolnych 
Rzeczypospolitej Polskiej 


Nieprzyjęcie medalu Niepodległości 


Tow. Stefan Uchman ze Stanisławo- 
„wa zwrócił się do -Komitetu „Krzyża i 
Medalu. Niepodległości w Warszawie z 
listem w którym donosi, iż zwraca za- 
wiadomienie o odznaczeniu medalem 
Niepodległości ojca jego. nieodżałowa- 
nego tow. Antoniego Uchmana. 

Tow. Antoni Uchman—czytamy w tym 
liście — po przejściu kilkumiesięczne- 
go internowania u zaborców, stanął z 
bronią w ręku w szeregach walcządych, 
w okresie zdobywania Stanisławowa 
przez wkraczające wojska polskie, Na- 
stępnie po ugruntowaniu s'ę Niepodle- 


głości, powrócił có cywilnej służby ko- 
lejowej — a'e niedlugo potem, wraz z 
wielu towarzyszami, zasłużonymi w wal 
ce 6 Niepodległość Polski, znalazł się w 
więzieniu za obronę praw kolejarzy, 

Tow. Stefan Uchman, jako główny 
powód nieprzyjęcia medalu Niepodle- 
głości, wymienia Brześć, oraz udekoro- 
wanie takiem ` samem. odznaczeniem 
ptk. Kostka Biernackiego. ; 

W końcu nadmienia, że... nie mógłby 
nawet opłacić należnych za ten medal 


8 zł. z powodu obniżenia mu głodowej - 


emerytury o 15 proc. 
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RODZINA Z DZIESIĘCIORGIEM DZIECI BEZ 


»RODKOW 


Wczoraj w południe liczni przechod- 
nie na rogu ul. Gęsiej i Nalewek byli 
świadkami następującej sceny: 

Oto na progu sklepu siedziała szczu- 
pła, wynędzniała kobieta, mająca na ko 
lanach dwoje dzieci - bliźniąt, trzecie 
—2-letnie siedziało obok, mając główkę 
opartą o kolana matki. Dwoje starszych 
dzieci znajdowało się przy drugim boku 
matki, 

Zdjęci litością przechodnie dawali 
wsparcie W odpowiedzi na zada- 
wane pytania nieszczęśliwa kobieta 
podała się za Gitlę Okoń (zamieszkałą w 
baraku 68 na Żoliborzu), poprzednio zaś 


SAMOBUJSTWA 


DO ŻYCIA 


— przy ul, Burakowskiej 8, skąd wsku- 
tek zalegania w komornem, wyeksmito- 
wano ją. Mąż Okoniowej, Kune, han- 
dlarz uliczny, od szeregu tygodni nic 
nie zarabia, Okoniowie mając 10-ro 
dzieci, w tej liczbie 2 córki — przymie- 
rają głodem. 

Wczoraj nieszczęśliwa matka, słysząc 
płacz głodnych dzieci, zdecydowała się 
po raz pierwszy wyciągnąć rękę po jał- 
mużnę na ulicy. 

Jest to jeden z wielu obrazków nę- 
dzy, jakie dzisiaj spotyka się na każdym 
kroku na ulicach miastal 


BEZROBOTNYCH 


I BEZDOMNYCH 


21-letni Bolesław Mietliński, bezdom- 
ny i bez zajęcia, napił się esencji octo- 
wej w bramie domu (Sewerynówka 6). 
Pogotowie przewiozło desperata do 10 
komisarjatu, 


Strajk autobusów 
Taksówek w Warszawie 


Wczoraj od rana zaczęły - kursować 
autobusy w całej Polsce, z wyjątkiem 
Warszawy, gdzie niektórzy przedsię- 
biorcy parli do kontynuowania strajku. 
Po południu jednak i w Warszawie au- 
pper zostały uruchomione, 

atomiast taksówki w stolicy strajk- 
kowały w dalszym ciągu, gdyż A wczo 
rajszem zebraniu właścicieli dorożek sa 
mochodawych nie doszło do porozumie 
nia w sprawie zakończenia strajku i nie 
powzięto żadnej uchwały. W tej samej 
sprawie odbyć się ma dzisiaj o godz. 10 


— 2i-letni Antoni Gajda, również bez 
domny i bez pracy, napił się esencji oc- 
towej w bramie domu (Nowowiejska 2). 
Pogotowie przewiozło Gajdę do szpitala 
Dz. Jezus. | 

Niema dnia bez takich tragedji!,., 


został zakończony 
jeszcze nie uruchomiono 


rano w sali kina „Ton“ (Puławska 39) 
nadzwyczajne walne zgromadzenie wła- 
ścicieli dorożek samochodowych, celem 
ostatecznego wyjaśnienia przebiegu ro- 
kowań z rządem i powzięcia odpowied- 
niej uchwały. 

O ile na zebraniu tem zapadnie u- 
chwała zakończenia strajku, 


uruchomione zostaną jeszcze w dniu 
dzisiejszym. 

Z prowincji donoszą o zakończeniu 
strajku. É 
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REPRESJE 
ZA PRZEKONANIA POLITYCZNE 


„Naprzód“ donosi o nowym fakcie 
prześladowań za przekonan'a politycz- 
ne w Krakowie, 

Tow. Adam Miiller, który od chwili 
utworzenia w Krakowie Państwowego 
Urzędu Pośrednictwa Pracy był miano- 
wany 'naczelnikiem tego urzędu; który 
prowadził go bez zarzutu przez lat 10 
— został w roku ubiegłym przeniesiony 
na niesamodzielne stanowisko do urzę- 
du wojewódzkiego, poniewa: „miarodaj 
nym” czynnikom nie podobało się to, 
iż pozostał on wierny swym socjalisty- 
cznym przekonaniom! 

Mało tego! 

Wojewoda Kwaśniewski przed paru 
miesiącami zastosował wobec tow. d-ra 
Miillera zasadę (której nawet austrjac- 
ki rząd zaborczy nie uznawał), że urzę- 
dnik państwowy nie może być człon- 
kiem Rady miejskiej; na tej podstawie 
zmusił wojewoda tow. Miillera do Zło- 
żenia mandatu radzieckiego po 12 latach 
sumiennej pracy w Radzie miejskiej. 

Z dniem 1 lipca b. r. tow. dr, Müller 
(żonaty i dzietny) został z wojewódz- 
twa krakowskiego przeniesiony do... 
Brześcia nad Bugiem na stanowisko na- 
czelnika tamtejszego państwowego u- 
rzęd upośrednictwa pracy!! 


WER REBECCA DERRY GRAYGOCEJ 


Występ pana ołówki 


Wice-prezes klubu B. B. i „spec” od 
spraw mniejszości narodowych, p. Ta- 
deusz Hołówko, przedzierzgnął się na- 
gle w „speca” od spraw urzędniczych i 
ogłosił wczoraj w „Expressie Poran- 


WARSZAWA, PONIEDZIAŁEK 6 LIPCA 1931 r. 
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PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ? 


mami z w nnn 


nym” „List otwarty do urzędników pań- ' 


stwowych”. 

Już pismo, które „List” ogłosiło, po 
paru ukłonach i komplementach w stro- 
nę dzisiaj jeszcze wpływowego autora, 
zastrzega się, iż stanowisko jego w spra 


wie urzędniczej nie pokrywa się ze sta- | 


nowiskiem w tej sprawie p. Hołówki, 


które jest „jednostronne”, wymaga „nie , 


jednego komentarza”, „niejednego uzu- 
pełnienia, a nawet zastrzeżenia”. 

Zanim obszerniej omówimy występ p. 
Hołówki zwrócimy uwagę na kilka bar” 
dziej w oczy bijących... nieścisłości te- 
go wrzącego Achillesa sanacji. 

Mówiąc o wydatkach osobowych bu- 
dżetu, p. Hołówko powiada: 

„z przerażeniem musimy stwierdzić, że 
50 proc. budżetu przejadamy”, 


A dalej prawdopodobnie także z prze , 


rażeniem stwierdza, że 
„ileż jest zbędnych ministerstw, ile zbę- 
dnych urzędów, ile zbędnej, nikomu na 
nic nie potrzebnej roboty w tych urzę- 
dach". 

Albo p. Hołówko ma krótką pamięć, 
albo chory jest na przerost tupetu, jeśli 
za ten rozrost biurokracji radzi urzędni- 
kom bić się w piersi i każe ogółowi u- 
rzędników poczuwać się do winy, „za- 
czynając od ministrów, a kończąc na wo 
źnym w zbędnym urzędzie”. 

A więc, panie Hołówko, to może ogół 
urzędniczy, wbrew wyraźnej woli Sej- 
mu, powołał do życia już raz skasowa- 
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EET. TWARZE TY TEA 


Zgon Redaktora „Arbeiter Zeitung” 
TOW. FRYDERYKA AUSTERLITZA 


Wiedeń, 5 l'pca. (PAT.). Dziś o go- 
dzinie 1-ej w nocy zmarł nagle w wie- 
ku lat 69 naczelny redaktor „Arbeiter 
Ztg.”, tow. FRYDERYK AUSTERLITZ, 
który funkcje te pełnił od lat prawie 
40-tu. Był on zasłużonym członkiem 


parlamentu wiedeńskiego, zarówno 
przed wojną, jak i po kojnie. 
(W najbliższym numerze „Robotni- 


ka” napiszemy obszernie o wielkich za- 
sługach i osobie Zmarłego. Red.). 


Rokowania francusko-amerykańskie 


PROJEKT UKŁADU PRZESŁANO DO WASZYNGTONU 


Paryż, 5 lipca. (PAT.). Agencja Ha- 
vasa komunikuje: Rokowania francu- 
sko - amerykańskie, wznowione w so- 
botę wieczorem o godz. 21.30, zamknię- 
te zostały o godz. 1 w nocy, Delegaci 
irancuscy wręczyli delegatom amerykań 
skim tekst podstawowych zasad ukła- 
du, ustałony na sobotniej radzie mini- 
strów, W nocy przesłano do Waszynś- 
tonu w drodze telegraficznej wzmianko 
wany tekst francuskich propczycyj wraz 


z modyfikacjami, wspólnie ustalonemi 


TEKST MEMORJAŁU RZĄDU 


Waszyngton, 5 lipca. (PAT.). Został 
tu ogłoszony memorjał, który sekretarz 
skarbu Mellon. wręczył premjerowi 
francuskiemu Lavalowi. 

Memorjał wyraża zadowolenie z tego 
powodu, że zarysowuje się możliwość 
osiągnięcia porozumienia co do spraw 
najważniejszych, a w szczególności co 
do utrzymania w mocy spłaty części 
bezwarunkowej raty tegorocznej, oraz 
co do udzielenia Niemcom. na i rok 
całkowitego moratorjum, Stany Zjedno- 
czone odrzucają projekt francuski udzie 
lenia państwom Europy środkowej po- 
życzki w sumie 25 milj. dolarów z sum, 
uzyskanych z wpłaty bezwarunkowej 


podczas sobotnich rokowań. Rząd wa- 
szyngtoński ma udzielić w poniedziałek 
odpowiedzi, czy nadesłane propozycje 
uważa za zgodne z zasadami propozy- 
cyj prezydenta Hoovera. Według ogól- 
nego przeświadczenia, już w poniedzia- 
łek może dojść do zawarcia porozumie- 
nia. Następnie zebraliby się eksperci 
mocarstw, które podpisały plan Youn- 
ga, ażeby uzgodnić zasady moratorjum 
hooverowskiego z postanowieniami pla- 
nu Younga, 


STANÓW ZJEDNOCZONYCH 


części raty niemieckiej. Stany Zjedno- 
czone przypuszczają że Francja zgodzi 
się, wzamian za porzucenie wzmianko- 
yranego projektu pożyczki, przyjąć pro- 
jekt udzielenia tym państwom kredytu 
ze strony centralnych banków  emisyj- 
nych. 

Według informacyj z kół urzędowych 
Stany Zjednoczone byłby gotowe brać 
udział w-pracach specjalnej komisji dla 
sprawy niemieekich świadczeń w natu- 
rze. Wreszcie Stany Zjednoczone są 
gotowe udzielić każdemu państwu środe 
kowo - europejskiemu pożyczki w Su 
mie 10 miljonów dolarów. 


SPRAWA NIEMIECKICH ŚWIADCZEŃ W NATURZE 


Paryż, 5 lipca. (PAT.). Jak się do- 
wiaduje Agencja Havasa, delegaci fran- 
cuscy i amerykańscy czynią energiczne 
usiłowania, ażeby osiągnąć porozumie- 
nie co do technicznych sposobów zrea- 
lizowania projektu moratorjum Hoove- 
ra. Podobno zostało już osiągnięte po- 
rozumienie co do terminu spłaty przez 
Niemcy bezwarunkowej części raty te- 
gorocznej, przyczem termin ten miałby 
być ustalony na lat 12. Natomiast nie 


| udało się osiągnąć dotychczas porozu- 


mienia co do niemieckich świadczeń w 
naturze, których wartość na rok bieżą- 
cy określa się sumą 125 milj. w złocie, 


a których dokonywania Francja domaga 
się stanowczo. Główna trudność pole- 
$a na tem, że — zdaniem Francji — 
Niemcy nicby na tem nie ucierpiały, 
gdyby nawet i w tak zw. roku morato- 
ryjnym dokonywały świadczeń w natu- 
rze w dalszym ciągu, natomiast Stany 
Zjednoczone pragną, ażeby Rzesza nie- 
miecka podczas roku moratoryjnego nie 
dckonywała żadnych absolutnie spłat. 
Wreszcie musi być jeszcze osiągnięte po 
rozumienie co do gwarancyj politycz 
nych, jakie Francja pragnie uzyskać od 
Rzeszy wzamian za ofiary, które Fran- 
cja gotowa byłaby ponieść, 


MOWA TOW. PAUL BGNCOURA 


, Paryż, 5 lipca. (PAT). W M»zeuil 


nad Sommą podczas uroczystości inau- 


| guracji gmachów municypalnych, wznie 


ne Ministerjum Poczty z jego całym a- i 


paratem? Albo może to ogół urzędni- 
czy powołał do życia liczne rady i in- 
stytuty różnych praktycznych wiedz? 

A może to ogół urzędniczy emeryto- 
wał 30-letnich oficerów i pracowników 
państwowych, obciążając Skarb Pań- 
stwa miljonowemi odprawami i takiemiż 
emeryturami? f 

Czy dlatego, że ogół urzędniczy jest 
ponad miarę potulny i cierpliwy, czy 
dlatego wolno panu natrząsać się z nie- 
go i czynić go współodpowiedzialnym za 
wszystkie błędy i grzechy „sanacji* w 
ciągu zśórą 5 lat? 

A od kiedyż to woźny w zbędnym u- 
rzędzie ma się poczuwać do winy na- 
równi z ministrem? Czy ministrowie 
dzielili pomiędzy woźnych swoje remu- 
nerącje i fundusze dyspozycyjne, że dziś 


taksówki , chcą woźnych przyciąśnąć jako wspól- 


ników do winy? 


Już dzisiaj uciekacie przed odpowie- 


dzialnością! 


A cóż to mówił Piłsudski o „odpowie 


ı dzialności” za czyny? 


| 


sionych dla zastąpienia zniszczonych w 
r. 1918, przemawiał przewodniczący u- 
roczystości tow. Paul-Boncour, 

Mówca m. in. podkreślił, że partja so 
cjalistyczna w dalszym ciągu zaleca a- 
nulację wszystkich długów  wojenaych 
jako najlepszy środek naprawy sy:uacjí 
gospodarczej świata. W każdym razie 


ważnych spraw politycznych nie wolno 
poświęcać sprawie finansowych reguło- 
wań rozrachunków między państwami. 
Trzeba też domagać się od Niemiec, a- 
żeby jasno wypowiedziały się w takich 
sprawach jak Anschluss, sprawa granic 
wschodnich Rzeszy i sprawą rozbrojć= 
nia, przyczem nie należy zapominać, że 
układy locarncńskie miały być zaledwie 
tylko zapoczątkowaniem szeroko poj- 
mowanej akcji europejskiej, 


Zatarg między Boliwią i Paragwajem 


Asuncion (Paragwaj), 5 lipca. (PAT.). 
Tutejszy poseł i minister pełnomocny 
Boliwji wraz z personelem poselstwa 


odjechał dziś do Boliwii. Rząd Para- 
śwaju polecił również swojemu mini- 
strowi w Boliwji, aby opuścił La Paz. 


ARR AZER AGE EA A OOO CEE NEOZED AEON AEO CEEP AGGA 


Tow. tow, Barlickiego, Kaczanowskie 
go i Raabego p. Hołówko uważa za od- 
powiedników  Kiereńskiego, Czernowa 
i Martowa. Jak ci w Rosji tak tamci 
w Polsce — według światłej opinii p. 
Hołówki — „otwierają drzwi komuni- 
zmowi, torują drogę do jego pochodu”. 

A wyjdź-że no pan, panie Hołówko, 
na chwilę ze światka wzajemnej adora- 
cji i pochlebstw, w iakim przebywasz, i 
posłuchaj tego, o czem z trwogą mówi 
całe społeczeństwo od dołu do góry, 
czy to nie was, was „sanatorów” właś- 
nie uważa za tych, co „otwierają drzwi 
komunizmowi”'? 


Czy nie z lękiem myśli o tem, kto | 


zechce wziąć po was wielką odpowie- 
dzialność za losy państwa i kto podoła 
wielkiej pracy, aby Polskę pchnąć z 
powrotem na tory praworządności, spo- 
koju i pracy? 

Zapytuje Pan: 

„A nawet przypuśćmy, że w imię spo* 
koju chwilowego rząd ustąpi?". 

Nie, panie Hołówko, dzisiaj już zapó- 
źno na zastępowanie jednego sanatora 
drugim. Musi ustąpić system, który do- 
prowsdził Państwo nad brzeg przepa- 
ści. 

I im wcześniej to uczyni, tem zdro- 


| wiej i lepiej będzie dla Polski. 
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SPOTKANIE 
ORGAN. MŁODZIEŻY T. U. R. 
OKRĘGU PIOTRKOWSKIEGO 


W niedzielę, 26 czerwca, odbyło się 
w Sulejowie spotkanie organizacyj Mło, 
dzieży T. U. R. okręgu Piotrkowskiego. 
Przybyły organizacje: Bełchatów, Piotr- 
ków, Sulejów i Tomaszów, gromady 
Czerwonego Harcerstwa Piotrków i To- 
maszów, oraz sekcja kolarska organi- 
zacji Tomaszów, Razem 250 umundu- 
rowanych „niebiesko bluzych'* młodych 
towarzyszów, 

Program spotkania obejmował godz. 
8 — 10; zjazd organizacji, 

godz. 10 — 12 zwiedzanie miasta i 
kąpiel w Pilicy, 

godz. 12 — 14 zbiorka organizacji, o- 
twarcie spotkania i przemarsz ulicami 
miasta, 

godz. 14 — 16 obiad, 

godz. 16 — 19 popisy, 

godz, 19 zamknięcie spotkania. 

Z pięknego lasu nad malowniczym 
brzegiem Pilicy w cudowny sołneczny 
dzień rozwinął się wspaniały pochód. 

Pochód otwierał oddział milicji P,P.S. 
i orkiestra Piotrkowskiego Koła Z, Z. 
K, następnie gromady Czerwonego Har 
cerstwa żeńskie i męskie ze sztandaro- 
wą trupą Piotrkowskiego, poczem orga- 
nizacje ze sztandarami, wreszcie kilku- 
set miejscowych robotników pod sztan- 
darami oddziałów T. U. R. w Sulejo- 
wie z dumą i radością spoglądających 
na swoją „młodą śwardję”. 

Otwarcie spotkania odbyło się na 
rynku, W malowniczym czworoboku 
tow. Stefan Zanoba — komendant spot 
kania składa raport przedstawicielowi 
K. C. Organ, Młodz. T. U. R. Tow. Nie- 
myski otwiera spotkanie  przemówie- 
niem, poczem przy dźwiękach „Czer- 
wonego' na wysokim maszcie podnosi 
się tryumfalnie czerwona bandera. Ze 
specjalnie zbudowanej trybuny kolejno 
przemawiają tow. Niemyski im, K, C. 
Organ. MŁ T. U. R., tow. dr. Kwapiń- 
ski — im. miejscowych organizacji ro- 
botniczych i tow. poseł Zaremba. Ze 
śp'ewem hymnu młodzieży rozwinął się 
ulicami miasta niewidziany tutaj do- 
tychczas pochód. 

Po południu w lesie odbyły się po- 
psy: orkiestry pod batutą  obyw. 
Niemczyka i zespołu żeńskiego Czer 
wonego Harcerstwa organizacji Piotr- 
kowskiej pod kierownictwem tow. Bo- 
guszówny, oraz turniej na najlepszy ra- 
port, do którego stanęło 5 członków 
 erganizącyj. Pierwszą nagrodę zdobyła 
tow. Zofja Urbańska z organ. Bełcha- 
tów za ref. p. t. „Walka z alkoholiz- 
mem” a drugą tow. Zygmunt Michalik z 
organ. Piotrków za ref, p, t, „Znaczenie 
zlotów“ i tow. Olga Boguszówna z Czer 
wonego Harcerstwa za ref. p. t „Wojna 
a klasa robotnicza”, 

Konkurs tego rodzaju po raz pierw- 
szy wprowadzony do programu spotkań 
Organizacji Młodz. T. U. R. spotkał się 
z dużem zainteresowaniem, przynosząc 
uczestnikom i słuchaczom naprawdę 
dużą korzyść, 

Dużem zainteresowaniem cieszył się 
obóz pod namiotami „Czerwonego Har- 
cerstwa”, które tutaj przybyło na dwu- 
dniową wycieczkę. 

Następnie nastąpiło zamknięcie spot- 
kania. Przemawiał tow. Niemyski. 

Spotkanie charakteryzowały b. spra- 
wna organizacja, co jest zasługą miej- 
scowych towarzyszy z tow, dr. Kwapiń 


„ROBOTNIK*. poniedziałek, 6 lipca. 


Atmosfera dzisiejszego życia muzycznego w Polsce 


WYWIAD ZE ZNAKOMITYM PIANISTĄ ALEKSANDREM MICHAŁOWSKIM 


Profesor Aleksander Michałowski, 
najstarszy ze sławnej trójcy, wielkich 
pianistów polskich, pracując w War- 
szawie przez pięćdziesiąt kilka lat, stał 
się nieodłączną częścią składową kultu- 
ralnego oblicza stolicy Polski i stanowi 
jeden'z głównych filarów naszej kultu- 
ry muzycznej, 

Niemałe też zdziwienie wywołała w 
Warszawie i całym kraju wiadomość, 

| która w listopadzie r. ub, rozniosła się 
po Polsce, że ten przez wszystkich sza- 
nowany i uwielbiany, niezmiernie zasłu- 
żony artysta i znakomity pedagog nie 
przyjął ofiarowanego mu dyplomu hono- 
rowego Wyższej Szkoły Muzycznej, 
świeżo wydzielonej ze zreorganizowane- 
go Państwowego Konserwatorjum Mu- 
zycznego w Warszawie. 

Pragnąc poinformować ogół o przy- 
czynach tego kroku, zwróciliśmy się z 
zapytaniem do nestorą naszych piani- 
stów i pedagogów, prosząc o podanie 
motywów. 

Mistrz tonów odniósł się z całą życz- 
liwością do naszej prośby. 


"Zanim odpowiem na zadane mi przez 

p. Redaktora pytanie — mówi prof Mi- 
chałowski — przypomnę okres działal- 
rości $. p. Henryka Melcera, jako dy- 
1ektora Konserwatorium 

Uważam, iż instytucja ta stała wów- 
czas na wysokim poziomie artystyczno- 
pedagogicznym. 

Kiedy Ministerjum Oświaty, naskutek 
odpowiednich kroków Pana Naczelnika 
Wydziału muzyki w Departamencie 
Sztuki wydelegowało tegoż Pana naczel- 
nika, Felicjana Szopskiego w charakte- 
rze wizytatora Konserwatorjum, Melcer 
zaprotestował przeciw takiej kontroli 
uczelni, która, według dekretu b. Na- 
czelnika Państwa, uznana została za 
„wyższą państwową szkołę muzyczną”. 
Rezultatem protestu było podanie się 
Melcera də dymisji i ustąpienie ze sta- 
rowiska dyrektora. 

Departament sztuki hołdował wów- 
czas poglądowi, iż konserwatorjum war- 
szawskie jest szkołą nie „wyższą” lecz 
„średnią”, 

Pogląd ten podzielał widocznie nowy 
dyrektor Konserwatorjum, skoro o o- 
próżnione przez H, Melcera miejsce się 
ubiegał i nominację na kierownika przy- 
jął. 

Wykładający w Korserwatorjum, po- 
niaważ protestu nie złożyli, widocznie 
zgodzili się także ze stanowiskiem De- 
partamentu. 

I oto jesienią roku ubiegłego dwaj 
przedstawiciele owej „szkoły średniej” 
zakomunikowali mi, że na mocy uchwa- 
ły, powziętej na posiedzeniu Rady Pe- 
dagogicznej, przyznany mi został dy- 
plom honorowego profesora mającej po- 
wstać „Szkoły wyższej". 

Pomieważ jednocześnie postanowiono 
ofiarować taki sam dyplom b. naczelni- 
kowi wydziału Departamentu Sztuki, 


Wraz RE o aA POZY APEL IDE E PEDRA AD. ZOZ 


tow. Zanoby, Uderzała wielka karność 
uczestników a nad wszystkiem  góro- 
wało ciepło zbratania i przyjaźń wszy- 
stkich obecnyc". 

Rozjeżdżano się z uczuciem. dobrze 


spędzonego dnia i z postanowieniem | 


prowadzenie dalszej „wytężonej i poży- 
tecznej dla całej klasy robotniczej pra- 


skim na czele i komendanta spotkania | cy. 


JAK PRACUJE PODOLE 


Wystawa rolnicza i regjonalna w Tarnopolu 


Gdy otrzymałem zaproszenie zwie- 
dzenia wystawy w Tarnopolu, przypu- 
szczałem, że będzie ona w takim sto- 
sunku do normalnych wystaw, jak pro- 
wincjonalne przedstawienie amatorskie 
do teatru stołecznego. Muszę jednak 
stwierdzić, że nastąpiło b. miłe rozcza- 
rowanie, 

Na wystawie było wszystko, co po- 
siada nasze bogate, żyzne i piękne Po- 
dole, były dokumenty ciężkiej, wytężo- 
nej pracy ludzkiej, plony czarnoziemnej 
gleby podolskiej dokumenty ludzkiej 
myśli, zabytki różnych epok. 

Wystawa została przygotowana su- 
miennie, rzeczowo i — co najważniej- 
sza —uczciwie, bezstronnie. Duża część 
wystawy poświęcona jest życiu, pracy i 
kulturze Żydów, Ukraińców. 

Wystawa tarnopołska dzieli się na 
kilka części: rolnictwo, handel i prze- 
mysł, zabytki historyczno - etnograficz- 
me, szkołnictwo, hyśjena i opieka spo- 
łeczna, wojskowość i in. 

Zadaniem wystawy jest nietylko po- 
kazanie tego, co jest i co zostało doko- 
nane, lecz i nauczenie mieszkańców, 
jak należy pracować. Dlatego wystawa 
rolnicza ma w znacznej mierze charak- 
ter dydaktyczny. 


Klimat i gleba woj. tarnopolskiego u- 
możliwiają hodowlę takich roślin i 
krzewów, jakie nie udają się w innych 
częściach Polski: winogrona, morele, 
drzewa morwowe, tytoń, kukurydza i in. 
Jednem z zadań wystawy jest zwróce- 
nie uwagi mieszkańców na korzyści, 
płynące z hodowli tych południowych 
roślin, oraz wskazanie, jak należy w tej 
dziedzinie pracować. 

Pokazano więc dorobek poszczegól- 
mych samorządów wiejskich w dziedzi- 


“nie gleboznawstwa. Szere; map, mono- 


litów i wykresów obrazuje typy gleb, 
strefy, nadające się do uprawy różnego 
rodzaju zbóż i t. d. Dalej obrazy i wy- 
kresy pokazują, jak powinna być pro- 
wadzona praca nad podniesieniem rol- 
nictwa. Dużo w tym względzie robią 
rolnicze szkoły żeńskie w  Olesku i 
Witkowie. 

"W dalszej wędrówce po wystawie 
rolniczej oglądamy sady włościańskie 
wzorowe isady z wadami najczęściej 
spotykanemi, szkółki morelowe i winni. 
ce, produkcję zwierzęcą, racjonalną ho- 
dowlę drobiu, ptactwa, trzody chlewnej, 
owiec, w tak dużvch ilościach spotyka- 
nych na Podolu. Dzia łten zamyka po- 
kaz hodowli ryb i jedwabników. 


którego działalność według mego prze- 
konania była riekorzystna dla naszej kul 
tury muzycznej — przyjęcia dyplomu 
odmówiłem, 

Korzystając z uprzejmości prof. Mi- 
chałowskiego, stawiamy pytania dalsze: 
czy Rząd w chwili reorganizacji Kon- 
serwatorjum, w którem Pan Profesor 
wykładał, o ile nam wiadomo, przez 26 
lat i położył dla sztuki polskiej olbrzy- 
mie zasługi, ofiarował Panu jakąś eme- 
ryturę? 

Dyplom honorowy to przecież jednak 
tytuł tylko! 

Wtej sprawie, p. redaktorze, udałem 
się z prośbą do Pana Prezydenta, by wy- 
znaczono mi miesięcznie sumę, zapew- 
niającą mi, po 60 przeszło latach pracy 
w kraju, egzystencję, odpowiadającą 
memu stanowisku. 

Pan Prezydent odniósł się do sprawy 
tej jaknajżyczliwiej, przekazując ją Pa- 
nu Ministrowi Oświaty. 

Pan Minister zapewnił mnie, iż posta- 
ra się o załatwienie mej sprawy w sen- 
sie najpomyślniejszym. 

Atoli po pewnym czasie, gdy zwróci- 
łem się do Pana dyrektora Deprtamentu 
Sztuki, oświadczono mi, że budżet jest 
wyczerpany i obecnie nie może być mo- 
wy o jakichkolwiek nowych wyposaże- 
niach. 

Jakto? — pytamy — Skarb nie ma pie- 
niędzy dla Aleksandra Michałowskiego, 
który tyle dał ze siebie społeczeństwu, a 
jednocześnie ł>ży cgromne sumy dfa całej 
falangi muzyków młodych? 

Tak, p. redaktorze, jeden z nich śmiał 
nawet żądać od swego profesora Ś. p. 


Noskowskiego, by wykład prowadził po | 


rosyjsku. 

A do kogo należy referat spraw muzy- 
cznych w Departamencie Sztuki? 

W każdym razie nie do dyrektora 
Departamentu, który, będąc malarzem, 
powierza sprawy muzyczne p. Mikiecie. 

A któż to jest p. Mikieta? 

O działalności p. Mikiety mogę mó- 
wić przedewszystkiem od chwili, gdy 
rozpoczął pracę jako nauczyciel klasy 
niższej fortepianu w Wyższej Szkole 
Muzycznej im. Szopena. Nie mając żad- 
nych warunków na pedagoga. podjął s'ę 
zadania, przekraczającego jego wiedzę 
i umiejętność, to też jednoroczna nie- 
fortunna próba musiała zakończyć się 
dymisją. 

Zresztą znana mi jest poprzednia 
działalność p. Mikiety na terenie Lubli- 
ma, gdzie był dyrektorem szkoły muzy- 
cznej i tamże podjął się prowadzenia 
kursu wyższego. Działalność p. Mikiety 
w Lublinie zakończyła się również bar- 
dzo niefortunnie i odbiła się głośnem 
echem w prasie. 


Znane mi są pozatem takie fakty: w į- 


Drohobyczu Szkoła im. Szopena prosiła 
o pewne ulgi, przyznawane innym u- 
czelniom. Pan Mikieta prośby nie u- 
względnił, a stwierdzić mogę, iż praca 


ki iczki tej szk dawała dodat- i 3 ; 
E, ej szkoły dawała i śmierć na miejscu, zaś właściciel auta, 


nie wyniki pedagogiczne, co zaobser- 
wowałem osobiście 
$zaminach w tej szkole. 

Na terenie Warszawy uderza fakt 
popierania przez p. Mikietę nie sztuki, 
nawet nie jej odłamów, lecz wprost o- 
sób, należących do pewnei grupy ludzi, 
powiedzmy otwarcie kliki, której inte- 
resy bardzo leżą p. Mikiecie na sercu. 


Na sąsiednim terenie znajdują się po- 
letka doświadczalne z różnemi rodza- 
jami zbóż, sposobami uprawiania. ma- 
szyny rolnicze. A jeszcze dalej pawilony 
leśnictwa i łowiectwa z okazami miej- 
scowej fauny, od dzika począwszy aż 
do najdrobniejszego ptactwa. Widzimy 
więc ptaki niespotykane w innych czę- 
ściach Polski, jak np. pszczołojad lub 
mały ptaszek o bardziej jaskrawem u- 
pierzeniu, niż papuga. 

W drugim końcu miasta znajduje się 
teren wystawy regjonalnej, część etno- 
graficzno-zabytkowa, współczesna sztu- 
ka i bogaty oraz nadzwyczaj ciekawy 
przemysł hidowy. Piękne makaty bu- 
czackie, kilimy, ceramika, to wszystko, 
co znamy powierzchownie, lecz nie ma 
my dokładnego pojęcia o bogactwie mo 
tywów, wzorów i kunsztownem wykona 
niu. W salach, gdzie wystawione są 
hafty ludowe, trzeba spędzić kilka go- 
dzin, tak dużo rzeczy jest do obejrze- 
nia, 

Odrębność kultury ukraińskiej jest 
mocno podkreślona. Niema tendencji do 
wtłaczania wszystkiego w ramy polsko- 
ści i to sprawia niezwykle miłe wraże- 
nie uczciwego traktowania sprawy. 

A przyznać trzeba, że kultura ukraiń- 
ska jest stara i potężna. Antagonizm u- 
kraińsko . polski, szczególnie po ostat- 
niej akcji „pacyfikacyjnej” 
niema takiej ilości eksponatów ukraiń- 
skich, jaka być powinna, ale i to, co 
jest, świadczy o żywotności Ukraińców. 
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Faworyzowanie tych ludzi, wysyłanie 
na koszt skarbu zagranicę — są to rze- 
czy ogólnie przecież znane. 

A czyż nie charakteryzuje poczynań 
p. Mikiety zajście bardzo znamienne? 
Wyższa Szkoła im, Szopena postanowi- 
ła urządzić w bieżącym miesiącu dwa 
popisy, na których miała zaprodukować 
dorobek swej pracy. Gdy Zarząd Fil- 
harmonji udzielił zezwolenia na korzy- 
stanie z sali pan naczelnik: Mikieta za- 
wiadomił telefonicznie dyrektora szko- 
ły, że na odbycie tych popisów nie ze- 
zwala i zagroził, że w razie niezastoso- 
wania się do zakazu rozpędzi publicz- 
ność przy pomocy policji!! 

Dopiero interwencja władz W. Towa- 
rzystwa Muzycznego u Komisarza Rzą- 
du i w instancjach wyższych od p. Mi. 
kiety spowodowała uchylenie tego, po- 
zbawionego podstaw prawnych, a go- 
dzącego w dobro uczelni i młodzieży, 
całkiem niesłychanego w krajach cywi- 
lizowanych, zakazu. 

Fakt ten mówi tak dużo, iż wszelkie 
komentarze stają się zbyteczne. 

Jakże to? i po tym fakcie p. Mikieta zo- 
staje na stanowisku? 

Jak pan widzi. Mówiono wprawdzie. 
że grozi swą dymisją, jeśli wbrew jego 
żądaniu popisy się odbędą, ale o tej 
dymisji po popisach głucho. 

Słowa sędziwego profesora i przyto- 
czone przez niego fakty mówią wiele. 
Bardzo wiele. Bije z nich smutek głębo- 
ki. Więc tak w Polsce niepodległej 
kształtują się stosunki w dziedzinie mu- 
zycznej, nad którą opiekę roztaczać ma 
Urząd państwowy Departamentu Sztu- 
ki? Tak się dba o ludzi, którzy całe 
swe długie życie poświęcili pracy dla 
Ojczyzny? Kierownictwo i wpływy (aż 
do wezwania policji!) daje się w ręce o- 
sób, usuniętych ze szkoły za nieudol- 
ność? Wiadomo, że w.adze wyższe in- 
teresują się muzyką mało, Prawie wca- 
le. Niechże zwrócą uwagę na tych, któ- 
rzy dla dobra sztuki polskiej położyli 
olbrzymie zasługi jak również i na 
tych, których działalność jest szkodli- 
wa dla kultury polskiej. 

Przy pożegnaniu przyrzekł znakomi- 
ty artysta, że w następnym wywiadzie 
udzieli nam jeszcze pewnych szczegó- 
łów, charakteryzujących działalność 
Departamentu kultury, oraz wydziału 
propagandy polskiej sztuki zagranicą 
przy M:S. Z 
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Szofer poniósł śmierć 
w katastrofie samochodowej 


Na 18 kilmetrze od Lwowa, na szo- 
sie Stryj — Lwów wydarzyła się w so- 
botę około godz. 21-ej katastrofa samo- 
chodowa. Z powodu pęknięcia opony 
auto wpadło na słup teleśraficzny i ro- 
zbło się, przyczem 'szołer poniósł 


Leon Schutzman z Borysławia odniósł 


ogólne obrażenia, 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo 


Również kultura żydowska ma należ- 
nę sobie miejsce. Zabytki i sztuka ży- 
dowska mieszczą się w osobnym pawi- 
lonie, bogato i gustownie urządzonym. 
Niektóre eksponaty przedstawiają wiel. 
ką wartość muzealną pochodzą bo- 
wiem z początków XV wieku. 

Całość wystawy robi imponujące wra- 
żenie i winna być wskazaniem dla in- 
nych województw, jak należy urządzać 
tego rodzaju wystawy. 

te 
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W jednym z pawilonów sensację 
wzbudza garncarz, lepiący na poczeka- 
niu garnki. Do pracy swej używa on 
bardzo prymitywnego kółka, porusza- 
nego nogą, pamiętającego pewno jesz- 
cze czasy króla Ćwieka. 

Przyznać trzeba, że ów garncarz jest 
nielada mistrzem, bo w ciągu kilku mi- 
nut z glinianego krążka wyłaniają się 
śliczne dzbanuszki, czarki, miski. Gro> 
madzą się tłumy publiczności, 

Ktoś zapytuje: 

— A ile to, ojcze, bierzecie za taki 
garnek? 

— Nic, panie. 

— Jakto nic? Darmo oddajecie? 

— Ja tam nie sprzedaję. Jeden da 
mi za garnek trochę zboża, inny kawa- 
łek słoniny, Ja pieniędzy nie biorę. 

Oto i dowiedzieliśmy się, że na Po- 
dolu jeszcze istnieje handel zamienny. 
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Od początku wystawy ściągają liczne 

rzesze włościan z najdalszych nawet 0- 
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ROZPACZEIWY GŁOS 
2 za krat więziennych 


Od więźniów politycznych wileńskie 
go więzienia Łukiszek otrzymujemy na- 
stępującą wiadomość: 

Dnia 4 lipca przystępujemy do gło- 
dówki. Chwyciliśmy się tego ostatecz- 
nego środka walki w obronie naszych 
praw, zmuszeni do tego nieludzkiem 
traktowaniem nas przez administrację 
więzienia. W ostatnim czasie zabrano 
nam książki, możliwość regularnego 0- 
trzymywania podań, gazet, Administra- 
cja spaliła tysiąc książek (7). Znajduje- 
my się w stanie ciągłych kar, Zanim 
skończą się pierwsze dwa tygodnie po- 
zbawienia nas widzeń, podań i gazet, 
już na karku wiszą nowe dalsze dwa 
tygodnie, Niema końca szykanom i 
naigrawaniu słę z nas. Wreszcie admi- 
nistracja więzienna postanowiła prze- 
brać nas w kryminalne chałaty. W li- 
czbie 190 przystąpiliśmy do głodówki. 

Domagamy się przywrócenia nam 
prawa otrzymywania książek, gazet, 
żywności i podziału tego między więź- 
miami, Domagamy się zaprzestania sy- 
stemu nieskończonych szykan i kar. 
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LOKAUT W FABRYCE DYKTY 
. W Nowym Dworze 


* Właściciel fabryki dykty w Nowym 
Dworze, znalazłszy się w kłopotach fi- 
nansowych, a nie chcąc zaciągać poży- 
czek i opłacać procentów, uprościł so: 
bie sytuację i nie wypłaca robotnikom 
od 7 tygdni ciężko zapracowanych za- 
robków. 

Gdy robotnicy. nie mogąc załatwić 
sprawy polubownie w dniu 30. VI. b. r. 
zastrajkowali, fabrykant zamkną łabry- 
kę, pozostawiając na bruku około 100 
robotników. / 

Apelujemy do miarodajnych czynn = 
ków, by zajęły się losem  zlokautowa- 
nych robotników i zmusiły fabrykanta 
do wypłacenia należności i uruchomie- 
nia fabryki, l 
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WYZYSK W KAWIARNI 
NA PLAŻY B-CI KOZŁOWSKICH 


Na plaży B-ci Kozłowskich znajduje 
się kawiarnia. którą zarządza p. Wa- 
łęcki Dziwne zwyczaje wprowadza ów 
„dyrektor”. Od pracowników, których 
angażuje w charakterze kelnerów, po- 
biera kaucje, nie wystawiając wzamian 
kwitów, potrąca z dziennych zarobków 
od 50 gr. do 2 zł. na szkło. 

Każe podpisywać nieznane nikomu 
zobowiązania i t, d. 

Ostatnio, kiedy kelnerzy, zatrudnien* 
w kawiarni, nie zgodzili się na bezpra- 
wne potrącenia i zażądali zwrotu wpła. 
conych kaucji, p. Wałęcki zwoln‘? 
wszystkich, przyjmując na ich miejsce 
kobiety, które wyzyskuje w bezwstyd- 
ny sposób. ! 

Może praktykami,  panującemi w 
przedsiębiorstwie p. Wałęckiego zajmie 
się inspektor pracy i ukróci bezprawie 
tam panujące. 


Potok AE TA DOE CEO TOY WE DERO AEON 
NASZA RUBRYKA 


Poszukiwanie pracy 
ELEKTROMECHANIK poszukuje pracy. 
Oferty składać do Adm. „Robotnika” pod 
„Elektromonter”, 


kolic województwa, ażeby nauczyć się 


czegoś, Wszystkie okoliczne drogi prze- 
pełnione są wycieczkowiczami w barw- 
nych, wyszywanych koszulach i kożu- 
chach. Kobiety w haftowanych bluzach, 
chustach tworzą bardzo malowniczy 
widok. 

Szkoda tylko, że okres trwania wy- 
stawy jest zbyt krótki, bo projektowa- 
ne było zamknięcie w dn. 5 b. m, 

Są ńa wystawie również eksponaty, 
wzbudzające wesołość, Tak np. w czę- 
ści wojskowej wystawy jest album o- 
prawny w śliczną skórę ze złoconym 
mapisem: „Dzieje 52 pułku piechoty z4 
ckres 1919—1929". ‘Wewnątrz zaś al- 
bumu są 4 fotografje: prez. Mościokie- 
go, marsz. Piłsudskiego, gen. Sosnkow- 
skiego i Neugebauera. Pozostałe 4% 
kartek —puste. Albo też szereg ilustra- 
cji obrazujących dobrobyt wsi., Pierw- 
szy obraz przedstawia wieś zniszczoną, 
bez meljoracji, chaty kryte słomą. Dal- 
sze rysunki pokazują stopniowy rozwój 
dobrobytu wsi, ostatni zaś, będący już 
„szczytem bogactwa i postępu, przed- 
stawia plebanię przed nią rumianego 
księdza, zaś cała młodzież wiejska w 
mundurach przysposobienia wojskowe- 
go ćwiczy Z karabinami w ręku. 

Ale takich „eksponatów” jest niewie- 
le. 
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Z ŻYCIA PARTII 


WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P,$, 


PONIEDZIAŁEK, 6 lipca. 
POSIEDZENIE WARSZAWSKIEGO 
OKRĘGOWEGO KOMITETU ROBOT- 
NICZEGO P. P, S, odbędzie się dnia 6-go 
lipca r, b. o godz. 6 po południu w lo- 
kalu Długa 19. Obecność wszystkich 

członków O, K. R-u obowiązkowa 
Prezydjum O. K, R. PPS. 


WTOREK, 7 lipca. 

We wtorek dnia 7 lipca b. r. o godz. 6 
po południu w lokalu Długa 19 odbędzie 
się zebranie towarzyszy członków Partji 
pracujących na poczcie, Wstęp za okaza- 
niem legitymacji partyjnej lub za kartą 
wstępu, którą można otrzymać W sckreta- 
rjacie W. O, K. R-u Długa 19 w godzinach 
urzędowania 10—2 i 5—8. 

OCHOTA, Godz. 7 w. (Przemyska 18) 
wieczór dyskusyjny z referatem tow. L, Win- 
teroka na temat: „Czy kapitalizm rozwiąże 
przesilenie gospodarcze w Polsce", Wstęp 
za okazaniem legitymacji członkowskiej. 


Organizacja 
Młodzieży T. U.R. 


EGZEKUTYWA, We wtorek, dnia 7 b. m. 
o godz, 7 wiecz, odbędzie się posiedzenie 
egzekutywy K "7, Warsz. Org. Młodz, TUR. 

„CZERWONA STRZAŁA”, We wtorek 
dnia 7 b. m. o godz, 7 wiecz, w lokalu 
Warecka 7, odbędzie się zbiórka „Czerwo* 
nej Strzały Warsz. Organizacji Młodzieży 
TUR, 

KOMITET WYKONAWCZY, W środę, 
dnia 8 b, m, o godz, 7 wiecz. odbędzie się 
posiedzenie Komitetu Wykonawczego łącz- 
nie z przewodniczącymi kół Warsz, Org. 
Młodz, TUR, 

Udział delegatów, przewodniczących kół— 
obowiązkowy, 

KOŁO IM, L. MISIOŁKA — DZIELNA 95. 
W czwartek, dnia 9 b, m, o godz, 7 wiecz, 
ogólne zebranie członków Koła. 


Czerwone Harcerstwo 


WYCIECZKA PO WIŚLE, Dnia 11 lipca, 
w sobotę, o godz: 19 odbędzie się kilko- 
godzinna przejażdżka statkiem po Wiśle, 
zorganizowana przez Czerwone Harcerstwo, 
Związek „Cukunft* í młodzież T. U. R-a. 
Bilety dla członków — 1 zł, dla gości po 
2 zł, eprezdają wymienione organizacje. Do- 
chód na cele kulturalne młodzieży, 

OBÓZ W PUSZCZY MARJAŃSKIEJ. 
Gromady warszawskie winny zgłaszać kan- 
dydatów na obóz do dnia 8 b. m. Zgłoszenia 
składać do sekretan'atu Rady Hufca. 
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Co wyświetlają kina? 


ATLANTIC: „Wesoły tydzień Metro". 
APOLLO: „Poskromienie flirciarki”. 
COLOSSEUM: „Rapsodja węgierska”. 
W Małej sali: , Chłopiec z Flandrii, 
CASINO: „Ulica potępionych dusz”. 
CAPITOL: „Hr. Monte Christo'. 
CRISTAL: „Rycerz” z Tom Mixem. 
CZARY: „Czar meksykański”, 
FORUM: „Bagażowy nr, 13", 
FILHARMONJA: „Chata Wuja Toma”, 
HOLLYWOOD: „Ostatnia noc karnawału”, 
HELJOS: „Niebezpieczny raj”. 
KOMETA: „Postrach salonów". 
LUX: „Tancerka w woalach”. 
MIEJSKI „Monte Christo'. 
MEWA: „Czarny Pirat” i „Król bkose- 
rów". e 
MAJESTIC: „Tajemnica nocy balowej” i 
mJak zdobyć kobietę”. 
POLA NEGRI: „Błękitny ekspres". 
PAN: „Król żebraków”. 
PALACE: „Tragedja na Mont Blanc”, 
PROMIEŃ: „Ben Hur”, 
REWJA: „Królowa Jazzbandu”, 
ROXY: „Tyranja miłości”. 
RIVIERA: „Podróż przedślubna”. 
ŚWIATOWID: „Tabu” — Murnaw'a, 
STYLOWY: „Mąż kochanek”, 
TRIANON: „Miłość w kajdanach“, 
TON: „Kawiarenka”, ; 
TOMBOLA: „Podwójne życie apasza". 
TĘCZA: „Tajemniczy Džems", 
URANJA: „Policjanci* z Pat i Patachon. 
UCIECHA: Kino nieczynne 
WISŁA: „Ja chcę na płótno”. 
ZNICZ: ‚Hotel Imperial". 
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STAN POGODY 


Przewidywany przebieg pogody do wie- 
czora dnia 6-go lipca dla poszczególnych 
dzielnic kraju według danych Państwowe- 
go Instytutu Meteorologicznego: 

Pomorze, Wielkopolska środkowa i Wi- 
leńskie: piękna słoneczna i upalna pogoda 
ge skłonnością čo burz w godzinach popo- 
łudniowych. Słabe lub umiarkowane wia- 
try z kierunków wschodnich, 

Śląsk, Podhale, Tatry, wyżyna Małopol- 
ska, Małopolska Wschodnia, Podole, Wołyń 
4 Polesie: chmurno z możliwością przelot- 
mych opadów i skłonnością do burz, Bardzo 
ciepło. Słabe wiatry miejscowe. 


„ROBOTNIK*, poniedziałek, 6 lipca 


KRONIKA STOŁECZNA 


LOTERJA BONOWA ZW, iNWALI- 
Dów. 

W związku z notatką we wczorajszym nu 
merze „Robotnika” o otwarciu loterji bono- 
wej na rzecz Związku Inwalidów Woj. R. 
P., proszeni jesteśmy o zaznaczenie, że ter- 
min otwarcia mylnie został podany na dzień 
7 lipca. Dzień otwarcia ogłoszony zostanie 
osobnym komunikatem, 


ZAMKNIĘCIE 
ODDZIAŁU CHIRURGICZNEGO. 

Wobec remontu pomieszczeń dnia 10 b. m. 
zamknięty będzie na przeciąg kilku tygodni 
oddział chirurgiczny w szpitalu św. Ducha 
na Elektoralnej. Zamknięcie tego oddziału 
zbiega się z okresem urlopowym, szczegól- 


SAMOBÓJSTWO CHOREJ 


Przy ul. Dzielnej 65, w lokalu rządcy 
domu, Pinkusa Grinberga, zamieszkiwa 
ła siostrzenica, sierota, 31-letnia Chaja 
Etla Krygierówna, W ostatnich cza- 
sach K, cierpiała na chorobę serca i ner 
wów. 

Onegdaj do Grinberga przyjechał brat 
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ZE SPORTU 


WSPANIAŁE ZWYCIĘSTWO POLSKICH 
PIŁKARZY W RYDZE POLSKA — ŁO- 
TWA 5:0 (4:0). 


W Rydze rozegrany został w niedzielę 
wobec kilkunastu tysięcy widzów międzypań 
stwowy mecz piłkarski pomiędzy Polską i 
Łotwą. Drużyna łotewska wystąpiła w iden 
tycznym składzie, w którym pokonała przed 
tygodniem reprezentację Litwy 5:2. Skład 
drużyny polskiej: Albański, Skrynkowicz,, 
Bułanow, Kotlarczyk II, Kotlarczyk I, Ma- 
kowski, Szczepaniak, Kozok, Reyman, Kisie 
liński II, Balcer. Drużyna polska grała do- 
skonale. 

W pierwszej połowie przewaga. Polski 
była nawet wyraźniejsza niż pod koniec, to 
też owocem jej są aż cziery bramki, z któ- 
rych pierwsze dwie zdobywa Kozok, a na- 
stępne dwie Kisieliński II. 

Po przerwie Reyman zdobywa piątą bram 
kę dla barw polskich. Pod koniec Łotysze 
usiłują zdobyć choć honorowy punkt, jed- 
nak doskonałe postawa polskiej obrony u- 
niemożliwia ‘ch zakusy. 


WARSZAWA BIJE ŁÓDŹ 3:2 (2:2). 


W niedzielę na boisku Polonji rozegrany 
został międzymiastowy mecz piłkarski War- 
szawa — Łódź zakończony zwycięstwem | 


nie pracujących na oddziale profesorów i 
asystentów kliniki uniwersyteckiej, 


ROBOTY WODOCIĄGOWE. 


Prowadzone są w chwili obecnej roboty 
renowacyjne wodociągowe przy ul, Niskiej. 
Po zakończeniu tych robót przystąpi się do 
renowacji przewodu przy ul. Stawki, a na- 
stępnie ną „Marszałkowskiej od Złotej do 
Królewskiej, Renowacja przewodu na Mar- 
szałkowskiej ma być prowadzona wyjątko- 
wo szybko wobec ruchu panującego na tej 
ulicy. W roku bieżącym dokonanych bę- 
dzie robót renowacyjnych, polegających na 
zmianie zużytych dawnych rur na sumę 
1,500,000 zł, 


chorej, zamierzając zabrać siostrę do 
Hrubieszowa. Wczoraj okoo: godz. 5 r. 
gdy wszyscy domownicy byli pogrążeni 
w głębokim śnie, Krygierówna otwo- 
rzyła balkon i wyskoczyła z 3 piętra 
na ulicę, ponosząc śmierć, 


z Polonji, odniosła zwycięstwo zasłużone 
choć niespodziewane nad najsilniejszym 
składem Łodzi, w którym figurowało 7-miu 
graczy ŁKS-u. Pierwszą bramkę zdobywa 
Herbstreich z karnego, następnie wyrówny* 
wa Kotkowski, a potem tenże gracz zysku- 
je prowadzenie dla stolicy. Herbstreich 
przed przerwą wyrównywa na 2:2. Po przer 
wie wyraźna przewaga stolicy, dla której 
bramkę strzela Suchocki. Sędzia p. Mosiń- 
ski, 


KRAKÓW — POZNAŃ 3:2 (0:0). 


Mecz piłkarski międzymiastowy Kraków 
— Poznań, rozegrany w Poznaniu, zakoń- 
czony został zdecydowanem zwycięstwem 
drużyny krakowskiej 3:2 (0:0). przyczem 
przewaga gości była znaczniejsza, niż wynik 
wskazuje. i 


PORAŻKA HAKOAHU WIEDEŃSKIEGO 
NA ŚLĄSKU. 

Swe pięciotygodniowe tourne po Polsce 
rozpoczął wiedeński Hakoah na Śląsku, 
przyczem w pierwszym dniu poniósł poraż- 
kę w meczu z Naprzodem 1:2 (1:0), Jedy- 
ną bramkę zdobył Eisenhoffer, a po przer- 
wie bramki dla Naprzodu strzelili Nastula 
i Kaczmarczyk, W drugim dniu Hakoah 
zwyciężył łatwo drużynę Żydowskiego K. S. 
Katowice. 


Warszawy 3:2 (2:2). Drużyna stolicy, osła- 
biona znacznie brakiem graczy Legji i kilku 


Antysemicki „występ” graczy Z bebesowskiego klubu 
sportowego 


3 gracze z „Żydowskiego Koła Sportowego" ciężko pobici 


Po meczu gracze z klubu bebesow- 
skiego napadli na graczy żydowskich i 
ciężko ich pobili, Jeden z członków ko- 
ła żydowskiego ma złamane żebro; 
dwaj inni — poranione głowy. 


Donoszą nam o następującym fakcie: 

Wczoraj odbył się na boisku „Domu 
Ludowego” na Pradze, mecz piłki noż- 
nej między żydowskiem Kołem Sporto- 
wem z Pruszkowa i bebesowskim klu- 
bem sportowym „Jur” z rezultatem 3:3. 
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Wiadomości z całego kraju 


„AMERYKAŃSKA LOTERJA" W BARANOWICACH 
„Amerykańskie" zarobki filarów B. B 


Referent administracyjny starostwa 
Baranowickiego, Zabokrzecki, zakupił 
w składzie broni Witkowskiego w Ba- 
ranowiczach, flintę za 280 zł, na któ- 
ra następnie w-ządził „loterję amery- 
kańską"'. sporządzając 500 losów. Losy 
zostały rozsprzedane pomiędzy urzęd- 
mików starostwa, wydziału powiatowe- 
go, zaś resztę losów p. Zabokrzecki 
przesłał „drogą służbową” do sekreta- 


wiatowego, by przynaglili sprzedaż bi- 
letów. 

Rozlosowaną  flintę wygrał felczer 
weterynarji z Horodyszcza. Gdy zgłosił 
się po odbiór flinty, p. referent oświad- 
czył mu, że., flintę uzyska, jeżeli otrzy- 
ma z refer. bezpieczeństwa zezwolenie 
na prawo posiadania jej. Referent bez- 
pieczeństwa Karaś odmówił udzielenia 
zezwolenia, zaproponował kupno flinty 
rzy gmin, celem rozsprzedania ich. Za | i kupił ją od felczera za 100 zł, Karaś 
powyższe losy uzyskał sumę około 1250 | w tym samym sklepie flintę sprzedał 
zł. za 200 zł, Czyli, że na tym interesie 
Wiadomo, że przy dzisiejszym tero- | „amerykańskim“, zarówno referent bez 
rze i bezprawiu sekretarze starali się | pieczeństwa, jak i referent administra- 
bilety te sprzedać „aby się nie narazić 
panu referentowi. Który z nich nawet 
biletów nie sprzedał, to, obawiając się 
zemsty, przyjął je na swój rachu- 
nek, tembardziej, że Zabokrzecki sta- 
rał się wpłynąć na sekretarzy za po- 
średnictwem urzędników wydziału po- 
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Wycieczka zagraniczna | Frankfurtu n. Menem, podróż statkiem 


po Renie, 2-dniowy pobyt i zwiedzenie 
ORGANIZACJA MŁODZIEŻY T, U. R. , Berlina. Wycieczka potrwa 8 dni. Przy- 
Komitet Centralny Organizacji Mło- 


puszczalny całkowity koszt (wraz z u- 
trzymaniem) około 170 zł. 

dzieży T, U. R. zamierza urządzić w o- Zapisy przyjmuje sekretarjat Kom. 

kresie od 20 — 28 sierpnia r. b, wycie- Centr. Org. MŁ T. U. R. — Warszawa, 

czkę dla członków organizacji do Frank 

furtu nad Menem, połączoną z udzia- 


Warecka 7. 
Ponieważ dojście do skutku wyciecz- 
łem w Zlocie ogólno - krajowym nie- 
mieckiej socjalistycznej młodzieży ro- 


ki zależy od liczby zgłoszeń, towarzy- 
botniczejj W programie zwiedzenie 


Zapytujemy jednak, czy takie machi- 
nacje, dokonywane pod presją stanowi- 
ska służbowego są dopuszczalne? Obaj 
ci panowie są filarami miejscowego Be- 
be, 


A to ci towarzystwo! 


sze pragnący wziąć udział w wyciecz- 
*ce winni zapisać się jaknajrychlej, 


cyjny, zarobili iście po amerykańsku. . 
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TEATR i MUZYRA 


TEATR NA WYSPIE W ŁAZIENKACH. 


Dziś U teutnich miejskich “Dzis i codziennie „Księzok się zyni" w wy- 


Narodowy 

O g. 8 „Lazurowe wybrzeże", 
Letni 

O g. 8 „Hiszpańska mucha", 


WYCIECZKA. TEATRU „ATE- 
NEUM". Dnia 7 b. m. zésp. „Ateneum" 
pod wodzą Stefana Jaracza, wyjeżdża 
na objazdy większych miast i zdrojowisk 
z „Gołębiem sercem”  Galsworthyego. 
Teatr wyjeżdża specjalnemi wagonami, 
z pełnym kompletem dekoracyj przy któ 
rych sztuka grana była w Warszawie. 
Trasa objazdu obejmuje: Łódź, Kalisz, 
Bydgoszcz, Ciechocinek, Poznań, Kra- 
ków, Zakopane, Nowy Sącz, Tarnów, 
Przemyśl, Truskawiec, Stanisławów, 
Lwów, Równę, Łuck, Lublin, Brześć, 
Pińsk, Baranowieze, Białystok, 


TEATR NARODOWY. Codziennie „La- 
zurowe wybrzeże”, 

TEATR LETNI, Codziennie „Hiszpańska 
mucha”, 

TEATR POLSKI, Dziś i codziennie „Lu- 
dzie w hotelu” Wicki Bauma w reżyserji K. 
Borowskiego, s 

TEATR MAŁY: Dziś i jutro „Pierwsza 


pani Frazer", 


9i-sze PRZEDSTAWIENIE OPERETKI 
„WIKTORJA I JEJ HUZAR". Teatr No- 
wości daje dziś po raz 91-szy cieszącą się 
niesłabnącem powodzeniem operetkę „Wik- 
torja i jej huzar”, Akcja toczy się w mroź- 
nej Syberji, w słonecznej Japonji, w zre- 
wolucjonizowanym Petersburgu i na We- 
grzech w czasie winobrania. Muzyka prze 
śliczna. Koncertowa gra całego zespołu. 
Początek o godz. 8.15, koniec o 11 wiecz. 
Wkrótce „Manewry jesienne" z gościnnym 
występem primadonny K. Horbowskiej. 


TEATR „MORSKIE OKO", Dziś i codzien- 
nie rewja letnia „Ale humorek jest” z g3- 
ścinnemi występami znakomitego humory- 
sty polskiego, Leona Wyrwicza oraz Artu:a 

TEATR K, ADWENTOWICZA, W loka- 
lu teatru „Qui Pro Quo”, Codziennie sztuka 
Strindberga p. t. „Ojciec”, z Adwentowi- 
czem w roli głównej, 

TEATR „WESOŁY WIECZÓR", Wobec 
zamierzonego wyjazdu na gościnne występy 
„Wesoły Wieczór” jeszcze tylko kilka dni 
daje przebojową rewję „Bez suflera”, 

TEATR „NOWY ANANAS". Dziś rewia 
„Kobieta wino, śpiew” z Hanką Runowiec- 
ką, Borońskim, Belskim i Koszutskim na 
czele. Ceny od 1 do 5 zł. 

TEATR „MIGNON*. Codziennie 
p. t. „Warszawski Poganin' 
ściach — 17 obrazach. 


rewja 
w 2-ch czę 


BRRR wk EE Az PR OZERA „TRAWA R. ROTY GNAK, 


CO USŁYSZYMY 
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO 
W PONIEDZIAŁEK. 


11.40 — 11.55 Przegląd prasy. — 11.58— 
12.05 Sygnał czasu — 12.10 — 13.10 Płyty, 
— 1310 — 13.20 Komunikat PIM-a—14.50 
— 15.10 Komunikat gospodarczy. — 15.25— 
15,45 „Zarzuty zdrady w powstaniu listo- 
padowem” — wygł. pułk. H, Eile — 15.45 
— 1600 Przegląd komunikacyjny. — 16.00 
— 16.45 Płyty. — 16.45 — 16.50 Komunikat 
Sentr. Biura Hydr. — 16.50 — 17.10 Poga- 
danka literacka. — 17.15 — 1735 Płyty — 
17.35 — 18.00 „O tytoniu" — wygł. inż. J. 
Skulski, — 18.00 — 19.00 Muzyka lekka i 
taneczna. — 19.00 — 19.20 Rozmaitości. — 
19,20 — 19.40 Płyty. 19.40 — 19.55 „Skrzyn 
ka pocztowa rolnicza". — 19.55 — 20.00 
Komunikat PIM-a. — 20.00 — 20.15 Komu- 
nikąt sportowy. — 20.15 — 20.30 Pogadan- 
ka radjotechniczna. — 20.30 — 22.00 Kon- 
cert z Doliny Szwajcarskiej.— 22.00 — 22.15 
Feljeton p. t. „Reinhardt i inni" — wygl. 
prof, St. Srebrny z Wilna, —22.20 — 22.25 
Komunikaty. — 2230 — 2300 Koncert so- 
listy, — 23,00 — 24.00 Muzyka lekka i ta- 
neczna. 


WYCIECZKI T. U. R. 


Do Belgii od 1 do 12 sierpnia, prowa- 
dzą tt. senator Kopciński i poseł Cza- 
piński, Po drodze dwa dri w Berlinie, 
pół dnia w Kolonji. W Belgji — Bruk- 
sela, Leodjum, Gandawa, Brugges, pro- 
wincja Hainaut, wybrzeże morskie, gó- 
ry Ardenny. Koszty 350 zł. 


konaniu zespołu Teatru Regjonalnego, 


TEATR „BAGATELA" w ogrodzie daje ` 


rewję p. t. „Bagatela gra”, Początek o godz. 
8,30 wiecz. 

DOLINA SZWAJCARSKA, Dziś koncert 
popularny z udziałem orkiestry Filharmonji 
Warsz. pod dyr. p. K. Wiłkomirskiego. 


Or SEDNA SOS? a daa 


Kmo ATLANTIC 


CHMIELNA 33. BOCZ. 6, 8, 10.15 
Dziś 


-GI WIELKI 
WESOŁY TYDZIEN 


„METRO* 


W programie: Kapitalna komedja w wyk. ulu- 

bieńców Publiczności Flipa I Flapa, oraz ze- 

społu dzieci „Wasza Banda", melodyjna rewja 
groteska Flelschera oraz tyg. dźw. Foxa. 


Kieotont, - MIEJSKI 
Długa 25 Hipoteczna 8 
Poezątek o godz. 6.30. 


MONTE CARLO 


z udziałem czarującej 


JEANETTE MAC DONALD 


NADPROGRAMY. Sala wentylowana. 
UESIYESTUZNENIZ PY TITEN I SEESE AE A 
Pocz. 


COLOSSEUM 72, 80 


CFNY MIEJSC OD GR. 


DITA PARLO. w prześlicznym 
LIL DAGOWER dramacie 
WILLI FRITSCH miłosnym 


RAPSODJA WĘGIERSKA 


(Nowe dźwiękowe opracowanie). 


MAŁA SALA: JACKIE COOGAN jako 
„Chłopiec z Fłandrji*, Dla młodz. dozw. 


dźwiękowe „majestic“ 
nowy-świat 43, p. 6, niedz. i święta 4. 
dziś premjera! 
rod la rocque 
jetta goudal 
noah berry 


marion nixon 
w wielkim podwójnym programie p. t. 


ttoemnicy nacy halowej 
2 ink zdobyć meżczyznę 


KINO -REWIA ZN ICZ 


Śniadeckich 5. Pocz. o godz, 5.30 pp» 
DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH 
wyświetlamy najpotężniejszy film świata 
„HOTEL IMPERJAL* 

w roli głównej Pola Negri. 

NA SCENIE rewia w 15 odsłonach p. ts 
„U ŹRÓDŁA ŚMIECHU* 
dział biorą ulubieńcy Publiczności: Niuta 
olska, Jadwiga Czarkowska, Nina Polaków- 
na, Stanisław Woliński, Wacław Zdanowicz, 
Zbigniew Rząnca. 

Ceny miejsc od 1 zł. 


RÓS KOA „OR ER OPOCORZ T a a aa 


0BÓZ 
CZERWONEGO HARCERSTWA 
T. U. R. 


Od dnia 20 lipca da 20 sierpnia r, b, trwać 
będzie instruktorski obóz letni Cz. H. pod 
namiotami w miejscowości Puszcza Marjań- 
ska, powiat Skierniewicki. 

Opłata za miesięczny pobyt wynosi 30 zł, 
Koszta przejazdu w obie strony ponoszą u- 
czestnicy obozu. Zgłoszenia z wymienieniem 
nazwiska, wieku i funkcji w gromadzie nad- 
gyłać najpóźniej do dnia 10 lipca pod adre- 
sem: Rada Krajowa Czerwonego  Harcer- 
stwa, ul. Czerwonego Krzyża 20, pokój 63. 
Pieniądze należy wpłacać przed rozpoczę- 
ciem obozu należy wpłacać przed rozpoczę- 
ciem obozu na P. K. O., konto „Gromady” 
25.950, z dopiskiem — za obóz. 4 

Harcerze, którzy nie mają dłuższego urlo- 
pu, mogą być na obozie w ciągu dwuch ty- 
godni; płacą 15 zł. oraz koszta podróży. 


SŁUŻĄCETANIE 


do pracy dojmow e 
Ogłoszenia drobnej; spoodaistaś WIA|- 
nn nnn Skiego dostarcza bez- 
ABSOŃ PISA SK interesownie Towarzy 
pee od 5 groszy podjstwo „Ratujmy Niemo 
Warszawą na spłaty|wlęta”. Są to matki 
dwuletnie. Hoża 1—2.|opuszczone. Now y- 
telefon 8-52-93. Świat 8/10 mieszk, 26 
742|codtiennie ed 11 do 4 


EEEE ESEE OOO IE 


MATOTO ET EEEE SSS PEN TOY PTY TE E YE ZOT ZPO LEE TERN ZEZYATAWA 


BASTATA ETASAN ZE TURZE JOE AREK W OEE SET TOTO; OPIS OEE 


Prosimy o niezwłoczne zawiadomienie Admini- 

stracjj „ROBOTNIKA* o wszelkich niedoma- 

ganiach w kolportażu „Robotnika” i o wypad- 

kach niemożności nabycia pisma w kloskach 

lub u chłopców w Warszawie i na prowincji. 
Adres: Warecka 7, tel. 313-80. 


M EE ZOE POCIE SEO ZOK ROZK TOTO TAP ETE ZPAS EEA 
UMETAN WORSE KE ZOKWĘCE TU AOIKIRKIAYCIK ATZ BUZI ZORZ RODOS AC DIA AA DOO AES 


= 


Z 


Dnia 2 lipca przybvła do Warszawy 
pociągiem paryskim wdowa po b. pre- 


nicy „p. Maellng'i senatora ' Barucha. 
Zdjęcie nasze przedstawia; moment 


zydencie St. Zjednocznych A. Pół, p. | przybycia na dworzec. 


Wilson, w towarzystwie swej siostrze- 


POMNIK STRESEMANNA W MOGUNCJI 


Zdjęcie nasze przedstawia wybudo-. zmarłego min. spr. zagr. Niemiec. Stres- 


wany ostatnio w Moguncji pomnik 


semanna, E 


WCIĄZ NOWE TYPY SAMOLOTOW —. 


Zdjęcie nasze przedstawia nowy typ | wać zarówno na. wodzie jak .i-na. lą- 


samolotu, który może startować i lądo- 


ROMAN GUL. 


dzie, , 


i 


126 


GENERAŁ BO 


z upoważnienia autora przełożyła z rosyjskiego 
Halina Pilichowska. 


- Włodzimierzu Lwowiczu, — prze- 
rwał Sawinkow, trudno mu było. zacząć, 
ponieważ Burcew mówił nieustannie, — 
w głowie mi .się mąci, gdy pana stu- 
cham. Doprawdy więc. wierzy . pan? 
Przecież Azef nic nie zawinił. To kosz- 
mar jakiś, opętanie. My wszyscy nie 
mamy ani cienia podejrzeń, najmniej- 
szych nie mamy wahań, 


— Ładne wahania — roześmiał się ` 


Burcew,—śdy Bella przychodzi i wprost 
powiada, że wpakuje mi kulę .w łeb. 
Widzę z tego, że niema wahań. 

— Przyszedłem do pana, by pomówić 
zupełnie szczerze, Włodzimierzu Lwo- 
wiczu. Proszę mi powiedzieć, jak na 
spowiedzi: czyż nie jest to opętanie? 
Czyż sam pan jest nieugięcie, mocno 
przekonany? 

— Jestem mocno przekonany, —rzekł 
Burcew. 

— Nie przypuszcza pan, że Łopuchin 
arame 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5,40,.bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm, 
zpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ 


Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy be i 
l 10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


J 


| 
ł 
| 
| 


z: Bakajem bawią z się panem w ciuciu- 
babkę? 

-— Ładna ciuciubabka! A czy wie pan, 
że Bakaj zdemaskował do 30 prowoka- 
torów? Dobrał się do takich filarów, jak 
polski pisarz , Brzozowski, władca dusz 
młodzieży: rewolucyjnej! A Łopuchin? 
. Gdyby pan widział jego twarz! I -po- 
co miałby kłamać? Przecież to ja go 
znalazłem, a nie on mnie? 

:— Niewiarygodne, — bąknął Sawin- 
kow, — nic nie rozumiem, ale an: na 
chwilę, rozumie pan, ani na chwilę nie 
mogę uwierzyć. 

— A propos, gdzie jest Azef? — jak- 
gdyby nie słysząc tych słów, powiedział 
Azet. 

— W tych dniach przyjeżdża, Był w 
Hiszpanii. ` 

'— W Hiszpanji? Piękny kraj. A czy 
to, Borysie Wiktorowiczu, prawda. że 
Karpowicz też przyjeżdża do Paryża? 


PRE A E ts. EAS EET REECE JA 
Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI. 


Odbito w drukarni „Robotnika“, Warecka 7. p 


© 


l 


| lotnego w Petersburgu, 


„ROBOTNIK“, peniedziałek, 6 lipca. 


KOPIEC MICKIEWICZA 
W NOWOGRÓDKU 


mieście Wieszcza „Dni Mickiewiczow- 
skie”. oddaniem pod. opiekę mastu kop- 
ca, usypanego przez uczestników wycie 


czek. , Zdjęcie nasze przedstawia 
piec w dniu zakończenia uroczystości. 


OSTATN! TRENING 
- SCHMELINGA 


przed walką ^% mistrzostwo świata, któ- 
| ra odbyła się dn. 3 lipca w Cleveland. 


| IGNACEGO DASZYŃSKIEGO 


PAMIĘTNIKI 


można aabyć w Księgarni Robotniczej 
Warszawa, Warecka 9. 


Cena obydwóch tomów Zł. 16—. 


mm a WNE | W PRAWDE. RDA e n PA ma D | > 


— Pisał tak, 

— Zabić mnie jedzie? 

— Pisał to też. 

— Tak-tak, — powiedział Burcew— 
A czy wie pan, jak się on uwolnił? 
Nie? No to opowiem panu:—po uciecz- 
ce z Syberji stanął na czele oddziału 
prawda? A 

więc, zupełnie przypadkowo aresztowa- 

no go na ulicy. Ale Azef, wiedząc, że 

Karpowicz wierzy w niego, jak w boga 

i chce strzelać we mnie w obronie jego 

czci, niech pan nie przerywa, niech pan 
: nie przerywa, razem z Gierasimowem 

wypuszcza go z więzienia. Tak, tak. 
proszę zastanowić się, jakie to hece od- 
bywają się w biały dzień, Niebezpiecz- 
nego terorystę, więźnia szliselburskiego, 
'zabójcę ministra Bogolepowa, kierowni- 
ka oddziału lotnego, przewozi z jedne- 

go więzienia do drugiego przodownik i 

to zwykłą dorożką. Więcej jeszcze, ko- 

ło apteki przodownik, nawiasem mó- 
wiąc, przebrany Dobroskok, „Mikołaj 


złote okulary”. wysiada i powiada do 


Karpowicza: — „posiedź tu, ja zaraz 
wrócę". — Wychodzi z apteki, widzi, 
że Karpowicz siedzi, nie domyślił się. 
Pojechali dalej. Przodownik zatrzymuje 


Ostatnio zakończono w rodzinnem ` 


ko- | 


KE 


M Nr. 241 M 


TAK WYGLĄDA WIEŚ ZNISZCZONA 
PRZEZ ORKAN 


Wieś Kaprun w Alpach została ostat- 
nio spustoszona przez orkan. Prawie 


| wszystkie domy zostały uszkodzone. 


NAJWYŻSZA TEMPERATURA W RÓŻNYCH 


PAŃSTWACH NA 


+ A N 


FRANKREICH JTALIEN 
ENGLAND 


Od lewej ku prawej: Niemcy, Fran- | 


cja i Anglja, Włochy, Hiszpanja, Ame- 


KULI ZIEMSKIEJ 


EX 
SPANIEN 


ryka Północna, Afryka. 


OSTATNI AKT TRAGEDJI „POSEJDONU” 


Zdjęcie nasze przedstawia pogrzeb 


neszczęsnych marynarzy zatopionej a- 
merykańskiej łodzi podwodnej „Posej- 


siedź”, Ale wtedy już Karpowicz do- 
myśla się, ucieka. I do kogoż? Wprost 
do mieszkania Azefa. A 

— A więc chce pan powiedzieć, że 
policja i Azef wysyłają bojowca o nie- 
skalanem nazwisku, by zabił pana. 

— Oczywista! Właśnie tak, Borysie 
Wiktorowiczu! A pan sądzi, że w de- 
partamencie to już wszyscy są w cie- 
mię bici, A tam, panie dobrodziejku, 
takie Mac - Mahony siedzą, taką deli-. 
katną inkwizycję stosują, że sam Tor- 
kwemada wpadłby w zachwyt. To, Bo- 
rysie Wiktorowiczu, są czarodzieje, cza- 
rodzieje swej techniki! 

— Włodzimierzu Lwowiczu, to nie- 
możliwe, — zaśmiewał się Sawinkow,— 
jest pan chory na szpiclomanję, chory 
pan jest! To są manjaekie, prześladow- 
cze idee! I wszystko zgadza się, jak w 
aptece! Nadnaturalne i fenomenalne! 
Ale niech się pan nie obraża. wierzyć 
w ten cudowny zbieg okoliczności, ani 
rusz nie mogę. 


—.Ależ ja się nie obrażam. Wiem. 


przecież, że jeśli Karpowicz i Bella nie 
zabiją mnie przed zakończeniem roz- 
prawy sądowej, to uwierzy pan abso- 
lutnie we wszystko, Nawet bodaj Czer- 


się przed jakimś sklepem, znów „po- | now będzie musiał uwierzyć, choć dja- 


„20, powyżej 


don”. Jak wiadomo z-26 marynarzy wy- 
dobyto zaledwie 6, Reszta pozostała ną 
dnie oceanu. 


blo tego nie chce! A 

— Jeśli sąd uniewinni pana, to wpad- 
niemy w konflikt z sądem, — rzekł, 
wstając, Sawinkow, — rozumie pan, że 
to nie mieści się w głowie. Ro-zu-mie 
pan? — powiedział, wskazując palcem 
czoło, — A jeśli będzie to prawdą, to 
trzeba zrozumieć również i to, że wszy- 
scy prowokatorzy razem nie zdołaliby 
zadać takiego ciosu terorowi, jaki za- 
daje pan, terorysta Burcew. Przecież 
sam pan jest zwolennikiem teroru? 

Burcew udał, że nie dosłyszał pytania 
i wstając, powiedział: 

— Wówczas sąd nie byłby potrzebny. 
Ale jeszcze. jedno, Borysie Wiktorowi- 
czu, gdy zobaczy się pan z Azefem, 
to przepraszam, że przypominam o tem, 
bardzo proszę — o Łopuchinie ani sło- 
wa. j 

— Daliśmy słowo sądowi. , 

— Ach, wie pan, przyjaźń to wielka 
rzecz, — zachichotał Burcew, szczerząc 
pożółkłe od palenia zęby. — Do widze- 
nia. A dręczy się pan w duszy, Borysie 
Wiktorowiczu? Och. i jak jeszcze po- 
dręczy się pan, gdy się dowie, z kim ra- 
zem zabijał ludzi. ; 

` — A to jeszcze zobaczymy, — powie- 
dział, wychodząc, Sawinkow. 


8.—. Za zmianę adresu 50 gr. 
60 mm. gr. 30, j 
ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych — 


drobne za wyraz gr. 20 


|, Wydawca RĄDĄ NACZELNĄ P. P. S.. 


